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Wychodz i  w P a r y ż u  p i e r w s ze g o  i p i ę t n a s t e g o  każdego mi es i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  

frunkow gzeJc
Z A  S Z E Ś Ć  M I E S I Ę C Y  

J6 fr. 5 0  c.
za  gran icam i F rancji dolicza się porto  

to jest i fr. 20 c. na rok.
W  Galicji fr. 1 2 , w kopercie zamkniętej, j

K . X S T V  x  K O » B K s x > o n . < n i E : N [ C j r ) e :
powinny być adresowane do wydawcy

A.. REIFF, Imprimeur
9, place da Colttge de France. 9 

IMEttIS

Anonsa : w iersz 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  W i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  Um o w y

Wszelkie anonsa. dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manpskrypta nie zwracają się.

LISTOPADA

I znów nadszedł dzień w którym półwieku temu Polska szarpnęła wtłoczone przemocą więzy i wyzwała na 
wielki pojedynek dziejowy mocarza północy.

Padła w  nierównym boju, lecz krew jej bujny Wydała plon i z niej coraz nowi powstają mściciele i obrońcy
W  pamiętnym tym dniu jak  na głos trąbki bojowej zbierają się bohaterowie Grochowa, W aw ra, Dębego, Ostro­

łęki, stają wśród swych następców i wspomnieniem przeszłości wskazują drogę po której kroczyć należy, drogę 
ofiary i poświęcenia.

I wszędzie gdzie tylko biją serca polskie, tam żywiej one w  tym dniu uderzą i nie jedna łza uświęci pamięć 
walecznych co życie swe w ofierze przynieśli Ojczyźnie.

Smutną jest ta pamiątka, tern smutniejszą dla nas wygnańców, co wyrzuceni z zagród rodzinnych, może nawet 
tego szczęścia miec nie będziem by zbolałą głowę złożyć w Ojczystej ziemi.

Nie rozpaczać nam jednak, coraz nowe klęski jak  dotąd nas nie złamały, tak nigdy złamać nie będą w stanie, 
jeżeli nie ulegniemy straszniejszemu od zaborców wrogowi jakim  j e s t : zw ą tp ien ie  i upadek  ducha.

\

Bo tylko własne upodlenie ducha,
Nagina szyję wolnych do łańcucha.

Powiedział nasz wieszez ; ciągle więc w  myśli mając te słowa, czerpmy nową siłę i wytrwałość w poczuciu obo­
wiązków jakie my żołnierze Ojczystej chorągwi względom niej zaciągnęliśmy.

Będąc żywym protestem w obliczu! świata przeciw pogwałceniu najświętszych praw  naszych, świećmy przy­
kładem narodowi, strzeżmy jak kapłani Znicza święty ogień miłości Ojczyzny w sercach i bądźmy jak  czujna straż 
obozowa, która nigdy i przed niczem ze stanowiska nie ustąpi swego.

W  chwili tak brzemiennej jak  obecna wypadkami, kiedy się chwieją trony tyranów , bądźmy gotowi zawsze, 
abyśmy najstarsi obrońcy wolności w  danej chwili rozwinęli na nowo chorągiew naszą w  obliczu świata,

NADBUŻANIN.
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SEJM GALICYJSKI
II

N ie u lega żadnej w ątp liw ości, iż w  sejm ie 
galicy jsk im  p rze jaw ia  się  silny p rąd  reak­
cyjny. S tronn ictw o , k tó re  reak c ję  p rzep ro ­
w adza, je s t  ow e, dobrze nam  znane s tro n ­
n ictw o stańczykow sk ie . Z początku w y stę ­
pow ało  ono reakcy jn ie  tylko na polu ogólno­
polsk iej polityki. O dkąd je d n ak  opanow ało 
s te r  rządu  w  G alicji, to  je s t  odkąd A lfred 
P otocki, nam iestn ik  au s trjack i, s ta ł się w y­
konaw cą je g o  planów , m arszałek  zaś se jm u 
w zię ty  został z je g o  szeregów , odtąd  s tro n ­
n ictw o stańczykow skie zaczęło w ystępow ać 
p rzeciw ko w szystk im  zdobyczom  liberalnym , 
pozyskanym  w  latach poprzednich , gdy  P o ­
lacy  byli w  opozycji.

W olność  p rassy  sta ła  się w  G alicji z łu ­
dzeniem . P an  Potocki pozw ala p isać  dzien­
nikom  m oskalofilskim , co się im  podoba, 
m ają  one w olność zupełną i nie są konfisko­
w ane n aw e t w te d y , g d y  podburza ją  lud 
ru sk i przeciw ko szlachcie i urządzeniom  
autonom icznym . P o lsk ie  je d n a k  dziennikar­
s tw o  b a rw y  patrjo tyoznej je s t  sk rępow ane . 
D zienniki zm uszone są ja k  za czasów  cenzury 
w ażyć każde słow o, k ry ty k a  zaś adm in i­
s trac ji, k tó ra  pod  n ieudolną ręk ą  Potockiego 
rozluzow ała się  zupełnie, jak  rów nież w y ­
pow iadanie op in ji o sądow nictw ie , k tóre pod 
k ierunkiem  pana  S chenka strac iło  poczucie 
sp raw ied liw ośc i i w y ro k u je  ja k  m u każe rząd

NOWE DZIADY
CZYLI

Re wj a  u m a r ł y c h  pod W a r s z a w ą
W  5 1s z f ! ROCZNICĘ 2 9 8 °  L I S T O P A D A  1 8 8 1  ROKU

K ied y  zasypia sm utna W arszaw a,
I kiedy h u c z y  w ia tr L istopada ;
G d y  b ia ły m  s z ro n e m  okry ta traw a , 
W śró d  c iem n e j nocy deszcz i śnieg pada.

Ale najw yższą w olą dziś Pana, 
R ozw arte groby um arłych męży,
I arm ja Lachów znow u zebrana,
Znowu blask  w idać orłów , oręży.

I od Pow ązek aż pod B ielany,
Stoją te hufce, tak  jak  przed la ty ;
I z n ó w  s z ta b  g łó w n y  c u d e m  z e b ra n y , 
S to ją  k o rp u s y  i p rz e d n ie  cz a ty .

lub dygn ita rze rządow i, nie je s t  zupełn ie 
dozw oloną.

P a trjo ty zm  po lskppod  tym  rządem  z au -  
str jack ich  P o laków  złożonyin>jest p rzed ­
m iotem  gorliw ego p rześladow ania  ze strony  
w ładz i p an a  m arszałka Żyblikiew icza, k tóry  
rozpoczął sw o je  u rzędow anie  od w ydalen ia 
u rzędn ików , znanych z uczuć p a tr jo ty -  
cznych. Dążenie do p rzyw rócen ia  b iu ro k ra -  
tyczno-policy jnych  rządów  je s t  także w  p la­
nie koryfeuszów  rządzącej p a rtji. Ju ż  radzca 
nam iestn ic tw a nie jak i L ebel, k tóry  k ie ru je  
k rokam i Potockiego , u tw o rzy ł ta jn ą  policją 
p rzy  N am iestnictw ie L w ow skiem , k tórej 
sam  je s t  naczelnikiem . Zam ach zaś na au to - 
nom ję odkry ł się w  tegorocznym  sejm ie 
przy  rozp raw ach  nad k w estjonarju szem  mi- 
n isterjalnym , zapytu jącym  sejm u, czy nie 
dałoby się i w  ja k i sposób od jąć gm inom  
sp raw  poruczonych, k tó rych  p rzep ro w ad ze­
nie w  obecnym  ich składzie je s t  dla nich 
ciężarem  ?

S krom ne te  py tan ia rządow e były  p róbą 
reakcy jnego  usposobienia se jm u jących . R ząd 
chciał się  p rzekonać, czy m ożebnem  je s t  
zniesienie dualizm u w ładz czyli autonom ji 
i pow ró t do b iu rokra tycznych  rządów .

W e  w szystk ich  se jm ach  austrjack ich  od ­
pow iedziano m in iste rstw u  odm ow nie, albo 
w p ro s t odrzucono jeg o  zapytania. W  sejm ie 
galicy jsk im  w  odpow iedzi chciano n ak reślić  
p lan  re fo rm y  adm in istracy jne j.

K om isja p rzed staw iła  se jm ow i dw a w nio­
sk i. W nioselc^tY iększości złożonej z S ta ń ­
czyków  znosił W y d z ia ł k ra jow y , R ady po ­
w iatow e i gm inę autonom iczną i całą w ładzę

W szystk ich  um arłych w idać tam  tw arze, 
I w szystkich daw ne odzienia k ry ją ,
0  ! cud to w ielk i, sam  P an  tak  każe, 
Tylko tych niem a co jeszcze żyją.

1 piesze tu taj stoją szeregi,
I hufce konne tu  szw adronam i;
B ronią N adw iślne znów  błyszczą brzegi, 
I ziem ia stęka znów  pod działami.

Tutaj M azurów stoją szw adrony,
Tutaj Szassery, a  tam  Ilu łany ;
Tu Dwernickiego są dywizjony,
I każdy z duchów  znów  pow ołany.

Kicki znów  p r z y b ie g ł na siw ym  koniu,
A za nim  lecą hu łany  białe,
I znów ich staw ią w  szyku na  błoniu, 
W ojskiem  okryte ju ż  pole całe.

A tu  K rakusów  raźne orszaki 
W znoszą ochoczo śpiew  Proszow icki,
I przebiegają znajom e szlaki,
Gdy je  zatrzym ał słowem  Dwernicki.

« R achujta roty, zebrane dzieci,
« By wiedzieć ilu b rak  jest w  szeregu,
« Dla ilu jeszcze słońce dziś świeci,
« Choć w  oddaleniu na obcym b rz e g u !

oddaw ał w  ręce  w ładz rządow ych. W n io sek  
m niejszości chciał z istn iejącej au tonom ji, 
w ytw orzyć o rgan izac ją  w ięcej sp rężystą , 
lecz p ro jek t p rzedstaw iony  nie odpow iadał 
całkow icie zadaniu . R ozpraw y były  bardzo 
żyw e i go rące. Zdania i op in je  w y p o w ie­
dziane okazały, iż se jm u jący  nie m ieli j a s ­
nego w yobrażan ia  o reform ie adm in istra - 
cy jnej, zbyteczne bow iem  zaufanie do rządu 
usunęło  z ich w idoku  rzeczyw isty , szeroki 
narodow y in te res. Jed en  tylko w niosek  
C hrzanow skiego , odpow iadał tem u in te re ­
sow i. W z n aw ia ł on rezo lucję  se jm u  z 1868 
roku  k tó ra  zaw ierała  podstaw y  isto tnego 
narodow ego  sam orządu, czyniąc nam iestnika 
odpow iedzialnym  p rzed  sejm em . W n io sek  
atoli C hrzanow skiego  nie został oddanym  
pod obrady, m arszałek  bow iem  Żyblikiew icz 
u su n ą ł go, życząc sobie ażeby w niosek  w ię ­
kszości kom isyjnej uchw alonym  został. Ib y ł  
by  niezaw odnie uchw alonym , klub bow iem  
postępow y w szed ł za pośrednictw em  L u d ­
w ika W odzick iego  w  porozum ienie z S tań ­
czykam i i zobow iązał się  g ło sow ać za w nio­
skiem  w iększości, gdyby w  o sta tn ie j chw ili 
po m ow ie Z atorskiego, nie był spostrzeg ł, 
że je s t  oszukanym .

Nie m ożem y dla b raku  m ie jsca  w d aw a 
się w  szczegóły tak  p rzedstaw ionych  w n io s­
ków  ja k o  też i m ów  W ypow iedzianych. Za­
daniem  naszem  je s t  ja k  najogó ln ie jsza  cha­
rak te ry s ty k a .

W  ten też sposób oceniając m ow ę Z ato r­
skiego, k tóry  był jen era ln y m  m ów cą w ię ­
kszości kom isy jnej i b ron ił je j w n iosku , po­
w iem y k ra tk o ,iż  była to m ow a, k tórej by  sią

« Kto jes t we F rancji?  A kto w  Sybirze? 
« Kto jeszcze w  puszczach je s t A m eryki ? 
« Bo co um arłych to w ia try  chyże,
« W szystkich  tu  zw iały naw et z Afryki.

« A gdy już wszyscy tu taj stoicie,
<i W o lą  zebrani tu  przedwiecznego,
« Dziś na  tern polu razem  uczcicie 
« Św iętą rocznicę dnia pam iętnego.

a I choć w  W arszaw ie  są Carskie straże 
« I choć ich ognie są rozpalone,
« Gdyśmy zebrani, tak  sam  Bóg każe,
« W spom nienia. P o lsk i będą uczczone! »

I Skrzyneckiego stanęły cienie 
A w  ręku  z orłem  błyszczy b u ła w a ;
I zaraz w ojska zagrzm iały pienie,
Gdy wódz naczelny przed frontem  staw a.

Od w schodu przybył n a  karym  koniu 
Bem i znów  starszym  jest nad a rm a tą ; 
I Pac znów  stanął na  znanem  błoniu,
I z daw nem  sercem  i z daw ną szatą.

I gdy się w ielkie kpło form uje,
Strzelcy przyległe zajęli bory,
1 am M ałachowski Ju lju sz  przodkuje,

I Zaliwskiego duch przybył skory.
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nie powstydził biurokrata z czasów Metter- 
nicha. P rofesor Zatorski, bo ten zwolennik 
biurokratycznych i absolutnych rządów je s t 
profesorem  Uniw ersytetu Krakowskiego, 
zdradził ukryte plany swoich kolegów, sądził 
bowiem, iż m ając zapewnioną większość, 
Stańczycy mogą jasno  wyłożyć, nie obw i- 
ja ją c  słów  w bawełnę czego chcą dopiąć 
przez swój projekt reformy adm inistracyj­
nej. Obrazu jednak  jak i przedstaw ił prze­
straszyli się naw et niektórzy zwolennicy 
Stańczyków.

Słysząc, ze w projektow anej reformie ma 
zniknąć samorząd i do potęgi m ają być do­
prowadzone urzędaaustrjackie, które w roku 
1846 w ykonały nakazaną im z W iednia rzeź 
szlachty, odezwało się w  nich poczucie na­
rodowe a z niem nieufność uspraw iedliw iona 
do rządu. Dzisiaj w praw dzie rządzi m ini­
sterstw o, które uchodzi za sprzyjające k ra­
jow i, lecz gdzież je st gw arancja, że ju tro  
lub kiedyś nieprzyjdzie do władzy m inister­
stw a w rogie krajow i, które urzędy poobjfa- 
dza Niemcami, język niemiecki zrobi zno- 
wuż urzędowym  i gnieść będzie po daw ne­
mu, bez możności oporu. Dzisiaj gdy istnieją 
rady powiatowe, w  dualizmie władz je s t rę ­
kojmia narodowych interesów , dzisiaj nie- 
możebnemi są dawme, tak straszne experv- 
menta rządowe. Lekkomyślnością więc nie- 
darowaną jest znosić dualizm w  tym celu, 
żeby wzmocnić wdadze rządowe, nie od nas, 
nie od polskiego, lecz od obcego rządu za­
leżne. Lepiej się więc stało, że sejm  nie 
uchwalił proponowanej reform y.

Po mowie Zatorskiego, wystąpił Euzebiusz

Czerkawski i w  imieniu klubu postępowego 
oświadczył, że zrywa kompromis zawarty 
z Stańczykami, i będzie glosował przeciwko 
wnioskowi większości kom isji, gdy zaś i 
czternastu Stańczyków odłączyło się od nich 
w  skutek tejże mowy Zatorskiego, projekt 
większości upadł.

W niosek mniejszości także nie został 
przyjęty i w  ten sposób ocalony został istnie­
jący  dualizm władz.

Z takiego zakończenia tej głośnej rozprawy 
nad reform ą adm inistracyjną, niepomiernie 
się cieszymy, uważamy bowiem za korzy­
stniejsze dla interesów  narodowych, obecne 
urządzenia, niż wzmocnienie w ładz rządo­
wych.

Rady powiatowe wiele dobrego przyniosły 
tam, gdzie się znaleźli gorliwi i czynni pre­
zesi i członkowie. Antagonizm społeczny i 
nienawiść chłopów do szlachty zacierać się 
poczęła pod wpływem  rad powiatowych, nie 
jedna też dobra inicjatywa z nich wyszła. 
Byle opinja publiczna czuwała, aby się do 
ra d  niedostawali próżniacy i ludzie nie umie­
jętn i, to, po przeprow adzeniu reformy 
gm innej, polegającej na połączeniu obsza­
rów  dw orskich z grom adam i włościańskimi, 
obecne urządzenia autonomiczne lubo nie 
doskonałe, lepszeini się okażą od admini­
stracji czysto rządow ej, chociażby tak do­
kładnie funkcjonującej jak  pruska.

W  ogóle, w  ocenianiu stosunków galicyj­
skich, panuje bardzo szkodliwy dla tych 
stosunków pessymizm. Modą się stało krzy­
czenie na władze autonomiczne. W alą na 
nie słuszne i niesłuszne zarzuty, pam iętać

przecież powinni panowie krytycy, iż bez­
względność nie je s t piastunem  dobrego, iż 
tylko pod ciepłem życzliwej pobłażliwości 
dojrzew ają owoce instytucyjne.

Reforma adm inistracji jeżeli ma być pod­
ję ta , to tylko taka, któraby Galicji dawała 
rząd własny, rząd polski przed sejm em  od­
powiedzialny. W skazów kę takiej reformy 
zawiera rezolucja 1868 i w niosek Chrzanow ­
skiego. Sejm atoli obecny do uchwalenia 
takiej reformy zdolnym nie je s t, zrobił więc 
rzecz dobrą, że żadnej nie uchwalił.

Jest to w praw dzie tylko ujem na korzyść 
tegorocznej obrady, wolimy ją  jednak niż 
rujnujące przyszłość Galicji obalenie samo­
rządu, zamierzone przez Stańczyków w  po­
rozumieniu z m inisterjum  Taafego i Duna­
jew skiego.

Niektórzy uważają za dodatni rezultat 
działania sejm owego, iż doprowadziło do 
rozbicia klubu Stańczyków. I mybyśmy prze­
baczyli mu bezpłodność praw odaw czą za ten 
jeden  fakt rozbicia spisku oligarchów  kra­
kowskich, paraliżujących w  kraju  wszelkie 
życie i wszelki ruch ku dobrem u. Ale, nie­
stety, zdaje się nam. że to rozbicie je s t złu­
dzeniem. Tych czternastu, którzy pod w ra­
żeniem cynicznej mowy Zatorskiego, w y­
kreśliło się z klubu Stańczyków, powrócą 
do niego, gdy złe wrażenie minie. Związki 
nieprawości chociaż chwilowe, pozostawiają 
piętno zepsucia, które łączy poróżnionych.

O innych sprawach, pomówimy w  następ­
nym artykułu.

I w  W ie d n iu  z g ro b u  k rw aw eg o  w sta je  
Jełow ick iego  zbroczone c ien ie ;
W ś ró d  U k ra iń sk ic h  sz w ad ro n ó w  sta je , 
G dzie znów  stepow e zag rzm ia ło  p ien ie .

S o łty k , S ie raw sk i, sw e  m ie jsca  w zię li, 
I Sznajde zn a laz ł sw oje  szw ad ro n y .
A gdy  się d u ch y  razem  zlecieli,
Z m arli ryce rze  depcą  zagony.

K ie ru n ek  w sk aza ł b u ła w ą  z ło tą ,
S am  w ódz n acze ln y ; i o rlim  w zrok iem  
M ógłbyś zobaczyć z ja k ą  ochotą  
C iąg n ą  te  hufce p o d w ó jn y m  k ro k iem .

W z n io s ła  try b u n a , n ad z iem sk ą  siłą  
D la Sejm ow ego s ta je  tam  g ro n a . 
A by odnow ić p a m ią tk ę  m iłą  
Z m arłych  p le jada  je s t  zap roszona .

T u ta j O stro w sk i w  S e n a tu  kole,
T u ż  N iem cew icza  m a  p rzy  sw y m  boku, 
I l lu b e  z n im i p a trzy  n a  pole,
B y ta k  m iłego  zażyć w id o k u .

I posłów  tak że  zeb ran e  g ro n o ,
N a  k a rm azy n ie  hafty  się św iecą,
1 n iebo ja sn ą  p o k ry te  łu n ą
G dy d z ia rsk ie  hufce ja k  p io ru n  lecą.

R ząd  n a ro d o w y  z n o w u  zeb rany ,
Z asiad ł ja k  daw nie j w  p o w ażn em  g ro n ie  
K ażdy  u w ie lb ia  w idok  kochany ,
I w o jsk iem  po lsk iem  zaleg łe  błonie.

A P rezes  w idząc  te  św ie tn e  szyki 
P o w ita ł g łośno  poczet w y b r a n y ;
A potem  dodał : « C ne w o jo w n ik i!
« Z n ieba te n  św ię ty  rozkaz  w a m  d a n y .

« B yście zeb ran i tu  n a  tern  b ło n iu ,
« Z nów  uzbępjeni ja k  P o lsk ie  sy n y ,
« K ażdy z pa łaszem , każd y  n a  kon iu ,
« J a k  g d y b y  g o tów  n a  n o w e  czyny.

« A w ięc dziś z g ro b u  każdy  z w as  w sta je . 
« I do szeregu  w ra c a  sw o je g o ;
« Żeby znów  P o lsk ie  odw iedził k ra je ,
& I znów  po w ita ł o rła  b iałego .

<c Lecz n ie  n ap ró źn o  kości w zru szo n e ,
« I n ie  n ap ró źn o  p rochy  zeb ran e ,
<t G dyż now e p race  w a m  p rzezn aczo n e , 
« P o lsk a  w a s  w zy w a  duchy  k o c h a n e !

« G dzieko lw iek  sto ją  w asze  m og iły ,
<t G dziekolw iek  ziem ia k re w  w aszą  pije , 
cc B óg w am  udziela  potężniej siły  
« N a  pokolen ie  k tó re  d z iś  ży je .

i

I ta k  w y  c iąg le  d u ch y  s ław io n e ,
M acie n a  P o lsk ę  w p ły w  c za ro d z ie jsk i; 
W a sz ą  to  s iłą  ży ją  n a tch n io n e ,
L u d y  m ia s t n aszych  i  lu d  nasz  w ie jsk i. 

C iąg le  n a tch n io n e  p łom ien iem  w ia ry  
W  S ercu  ch o w ają  u czu c ia  ro d u ,
I c iąg le  n io są  z serca  o fiary ,
P ó k i n ie  w sk rz e sz ą  s ław y  n a ro d u .

A w ięc  gdziekolw .iek w asze  m ogiły , 
D zia ła jc ie  n a  św ia t d u ch y  k o chane , 
By w a m  udzielić  n a  now o siły ,
D la  tego  hu fce  w asze  zeb ran e  ! »

A le ju ż  ra n n a  zab łysła  zorza ,
I w ia te r  ra n n y  ju ż  ob w ia ł ła n y ,
I d u ch y  le c ą ; je d e n  za m orza,
D ru g i do A zji gdzie poch o w an y . 

Z n iknęło  w szystko  g d y  k o g u t p ieje,
L ecz każd y  P o la k  coś w  sercu  czu je ; 
J a k ą ś  pociechę, ja k ie ś  nadzieje ,
Lecz zkąd  pochodzi?  N ik t nie p o jm uje . 

T y lko  z sz ta n d a ró w  k ied y  zn ik a ły  
O rły  się po lsk ie  w zb iły  w  n ieb io sy . 
W y b ra n y c li poczet ,w idział je  m ały ,
I  słyszał d u ch ó w  cza ro w n e  g ło s y !

J . M.
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N A R O D O W E  OBŁĘDY

Niewola sączy jad,
Go zatruwa duchów skład.

Powiedział nam wielki wieszcz, i niestety 
każdy dzień prawie daje nam tego nowe do­
wody.

Pojmujemy, że ciągłe klęski, dzika prze­
moc wrogów, cierpienia tułactwa, mogą 
kłamać najsilniejszy charakter nawet, do­
prowadzić do rozpaczy i do idącego za nią 
zwątpienia w zwyeięztwo i lepszą przyszłość. 
Ten jednak komu z rozpaczy opadną ręce i 
Ugodzi się uledz ciężkiemu losowi nie odważy 
się kalać zakrwawioną Matki mogiłę.

Na to trzeba być apostatą naszej wiary, 
mieć duch zatruty tym jadem który niewola 
sączy.

A tacy na nieszczęście znajdują się dzisiaj. 
Choć zwykle po każćem nieszczęśliwem 
usiłowaniu następuje reakcja i pewne osła­
bienie ducha narodowego, nigdy ona tak 
silną nie była, nigdy tak jadowitych nie za­
puściła korzeni w schorzałe ciało Polski jak 
obecnie.

Niegodziwa polityka tych co pierwsi przed­
sięwzięli wyszydzać nasze narodowe ideały, 
nazywając one gorączką i szałem wydała 
swe owoce. Nigdy jeszcze społeczeństwo 
nasze tak rozbitem nie było i nie przedsta­
wiało tak okropnego widoku. Tu sformo­
wana kohorta następców Targowiczan 
skrzętnie pracuje nad ustaleniem wiecznej 
niewoli, tam mieniący się pozytywistami 
budują złote mosty do pojednania się z wro­
gami, gdzieindziej niedouczone młokosy, 
narzucając się na nauczycieli i przewodni­
ków narodowi, chcą burzyć z gruntu społe­
czeństwo i wyniszczać narodowość, reszta 
obojętnie się przygląda wszystkiemu w nic 
nie wierząc i o niczem nie myśląc, a przy 
chorągvyi narodovyej kupi się mała tylko 
garstka wiernych, ęo nie zwątpili w lepszą 
przyszłość i nie zaparli się narodowej wiary.

Zadaniem naszym szczególniej powinna 
być wytrwała praca nad skupieniem rozpro­
szonych sił narodowych, nawrócenie zbłą­
kanych, podniesienie upadłego ducha, sło­
wem wytworzenia z narodu naszego siły, 
któraby była w stanie odzyskać utraconą 
własność. Szczególniej walczyć należy zę 
zwątpieniem i odstępstwem krzewiącem się 
w  naszem łonie, a jeżeli zbłąkany nawrócić 
się nieda-, wtenczas wytrącić go z naszego 
grona, jak lekarz odcina członek sparaliżo­
wany, lub ogrodnik uschłą gałęź dla ocalenia 
drzewa.

Słyszeliśmy niedawno, jak niejaki pan B. 
emigrant, publicznie nazywał powstania 
nasze zbrodniami, tyęh co w  nich brali udział 
zbrodniarzami, dodając nadto iż wstydzi się 
że kiedykolwiek do nich należał. Inny znowu 
pan J. gardłował za polityką Wielopolskiego 
Utrzymując że on tylko chciał szczęścia dla

Polski on jeden by ją  uszczęśliwił gdyby mu 
nie przeszkodzono.

Zbytecznem byłoby rozpoczynać polemikę 
z temi panami, jeżeli są to ludzie obłąkani, 
to mamy nadzieję, nawrócą się sami po 
głębszem zastanowieniu się, a mianowicie 
głębszemwykształceniu swej młodej wiedzy. 
Jeżeli zaś ludzie złej woli, w takim razie 
żadne przekonywania nie pomogą i jedynym 
środkiem być może wykluczenie ich z na­
szego społeczeństwa, niech idą do Moskali, 
których tak kochają.

Przeciw takim to obłędom narodowym, 
powinniśmy najenergiczniej szą rozwinąć 
działalność, bo to są najstraszniejsi w ro­
gowie nasi i jedni tylko zdolni nas pokonać.

Dopóki silni męztwem i wiarą, pełni 
ufności w przyszłość, wytrwale iść będziem 
po tej drodze którą wytknęli i krwią zna­
czyli swoją poprzednicy nasi, nie zbaczając 
z niej na manowce to pewni być inożem że 
dojdziem z czasem a nawet wkrótce może 
do upragnionej mety.

N a d b u ż a n i n .

WYBORY W  PRUSKIM  M B 01SZ 1

Rezultat tegorocznych wyborów w prus- 
skim zaborze do niemieckiego parlamentu 
jest faktem wielkiej doniosłości, który roz­
radował polskie serca wszędzie, gdzie one 
biją szczerą miłością Ojczyzny.

Niemcy dokładali wszelkiej usilności,ażeby 
przesadzić swoich kandydatów, wszystkie 
ich stronnictwa nawet socjalne działały 
przeciwko polskim kandydatom. Urzędnicy 
najnieprawniej mięszali się w wybory, robili 
najrozmaitsze szykany polskim włościanom, 
straszyli ich, łudzili, stawiali na każdym 
kroku trudności; niemieccy właściciele gro­
zili robotnikom polskim wypędzeniem ze 
służby, jeżeli będą głosować na polskich 
kandydatów; liberalni i socjalni niemcy pod- 
budzali wpolskich pracownikach żądze chci­
wości, obiecując im podział majątków, 
wspólność dóbr, uwolnienie od podatków, 
wszystko napróżno.

Przed samymi wyborami prs^jechał z Ge­
newy do Poznania socjalista Stanisław Men­
delsohn, wraz z towarzyszami i niepomny na 
obowiązek Polaka, który nakazuje wszystkim 
bez różnicy stronnictw łączyć się przeciwko 
wspólnemu nieprzyjacielowi, który wydziera 
naszemu narodowi ziemię, język i sumienie, 
począł lekkomyślnie pomiędzy polskimi ro­
botnikami szerzyć agitację, w skutek której, 
jak pisze zurychski S o c ia ldem okrat donosząc 
o aresztowaniu tegoż Mendelsohna, wielu 
polskich robotników postanowiło głosować 
na kandydata socjalistów , rozumie się 
Niemca.

Napełniało nas to nie małą obawą, zwła­
szcza, że i centralny koinjf^t wyborczy nie 
postępował w sposób/'/łaśoiwy, mogło więc 
nastąpić rozdwojenie' polskich sił.

W  piętnastu okręgach wyborczych ludność 
życzyła sobie, ażeby w rzędzie kandydatów 
postawiony był Dr. W ładysław Niegolewski, 
najbardziej zasłużony mąż w Wielkopolsce, 
doświadczony w parlamentarnym zawodzie, 
przyjaciel i brat ludu, dla którego jak i dla 
Ojczyzny wszystko poświęcił, odważny, 
Śmiały i dzielny mówca, nie frymarczący za­
sadami polityk, Polak wielkiego serca i 
myśli, tymczasem komitet centralny usunął 
jego kandydaturę i niepostawił jej nawet 
w okręgu gnieźnieńsko-wągrowieckim, który 
dotychczas reprezentował i w którym po 
świetnem i znakomitem sprawozdaniu ze 
swoich poselskich czynności, jednomyślnie 
przez wyborców był proszony, ażeby i nadal 
posłował za ich mandatem. Przewaga to 
ultramontanów, których przewodnictwo za­
dało tyle klęsk Wielkopolsce, sprawiła, iż 
Dra Niegolewskiego nie postawiono na liście 
kandydatów, przedstawionej wyborcom przez 
Komitet Centralny. Obawiali się go wybrać, 
ażeby w parlamencie nie przeszkadzał kom- 
promissom z niemieckiem Centrum, bez 
względu na interes.a polskie zawieranym, 
ażeby swoją śmiałą, zasadniczo polską po- 
lityką, nie psuł planów oportunistycznych i 
nieprzeszkadzał posłom, którzy postanowili 
naśladować niefortunną taktykę delegacji 
polskiej w Wiedniu.

Usunięcie więc Niegolewskiego, jak i nie­
które inne objawy niepomyślne, pomiędzy 
nimi zaś wspomniane już wichrzenie so­
cjalne, usprawiedliwiały aż nadto troskę 
naszą o rezultat wyborów. Chwata Bogu, 
obawy nasze nie ziściły się, duch Polski 
nie uległ pokusom i trwodze, patrjotyzm 
usunął zapowiadające się poswarki i jedność 
wszystkich klas naszego społeczeństwa, 
która jest w walce z germanizmem na tych 
kresach koniecznym warunkiem życia, zo­
stała zachowaną w tern wyborczem starciu 
z zaborczą niemczyzną.

Dr. W ładysław Niegolewski duł z siebie 
szczytny przykład prawdziwego patrjotyzmu 
i poświęcenia. Ażeby nie rozrywać narodo­
wej solidarności i nie psuć karności w obo­
zie narodowym, nie wystąpił ze swoją kan­
dydaturą, chociaż wybór jego wbrew wolj 
wszystkich komitetów i księży jemu prze­
ciwnych był zapewniony. Goniec Wielkopolski 
najlepsza, chociaż najmniejsza gazeta po­
znańska, która traktuje sprawę polską 
z punktu zasad, nie zaś Oportunizmu, tak 
modnego dzisiaj, podtrzymywał dzielnie 
solidarność narodową. Goniec jest organem 
Dr. Niegolewskiego, pomimo tego przema­
wiał, ażeby jego wyborcy dali głosy swe za 
zaleconym im przez Komitet Centralny 
Dr. Witoldem Skarżyńskim.

Tak więc niebezpieczeństwo rozdwojenia, 
jakie groziło z powodu usunięcia znakomi­
tego męża stanu, zostało przez niegoż sa­
mego i Dra Rzepeckiego, redaktora Gońca 
W lelkopolskm jo  usunięte. Agitacja też so­

cjalna, która w Poznaniu i gdzie indziej 
usiłowała robotników i klasy pracujące wyr-

i
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wać z obozu narodowego i oddać ich na 
pastw ę Niemcom, przybierając na siebie dla 
łatw iejszego złudzenianieoświeconych, skórę 
i postać internacjonału, nie zdołała w ytw o­
rzyć przeniewierców, kilku bowiem tylko 
oszukanych pracowników głoso —o na nie­
mieckiego z W rocław ia kandydata. Zgodni 
i jedni przystąpili Polacy do w yborów  w  dniu 
27 Października i w Poznańskiem jako też 
w  Prussach Zachodnich w ybrali piętnastu 
posłów narodowych.

Oto są nazwiska w ybranych : Turno, K a­
zimierz Chłapowski, ksiądz Dr. Jażdżew ski, 
Dr. W itold  Skarżyński, Marceli Żółtowski, 
Teofil Magdziński, Dr. Roman Komierowski, 
Stanisław  K urnatowski, książę Ferdynand 
Radziwiłł, Stefan hr. Kwilecki, Leon h r . 
Skórzewski, Kossowski, Dr. Rzepnikowski, 
Antoni Kalkstein i Michał Kalkstein. P ie rw ­
szych jedenastu  z Poznańskiego wybrano, 
ostatnich czterech w  Prusach Zachodnich. 
Oprócz tego, Polacy doprowadzili do ściślej­
szych w yborów  w kilku okręgach. W  nich 
zwyciężył Ignacy Łyskowski w  okręgu gru- 
dziądzko-brodnickim w  Prusach  Zachodnich, 
Chłapowski S. w  okręgu wschowskim  i Kos­
sowski w  okręgu święckim.

Ziemie więc polskie reprezentow ane będą 
w  parlam encie niemieckim w Berlinie przez 
18 posłów naród owych. Jest to liczba do jakiej 
dotąd nigdyśm y nie doszli w zaborze p ru s­
kim. Świadczy ona, że narodowość polska, 
pomimo trudnego położenia pod rządem nie­
mieckim, chociaż ją  wykluczono ze szkół i 
z urzędów, chociaż niemieckie kapitały ogra­
niczyły je j możność ekonomiczną, nie słab ­
nie, lecz utrzym uje całą sw oją żywotną siłę. 
W szystkie w ięc przechwałki Niemców, iż 
zgerm anizowali już nasze ziemie, okazały 
się czczemi i bezzasadnemi. Da Bóg, nie 
dokażą oni nigdy, ażeby Polacy zostali 
Niemcami, byle tylko Polacy zawsze w je d ­
ności i w  zgodzie trw ali i z całą usilnością 
pracowali nad zachowaniem ziemi w swoich 
rękach i zachowaniem języka, w iary i ducha 
patrjotycznego.

Rezultat ten pomyślny świadczy dalej, że 
nie tylko szlachta i mieszczanie, ale i lud 
w iejski broni świadomie praw  narodowych, 
że w ykształcenie politycznie znacznie postą­
piło pomiędzy włościanami.

Cześć W ielkopolsce i Prusom  Zachod­
nim, cześć ludowi polskiemu w  zaborze 
p ru sk im !

Zwyęięztwo j akie odnieśliśmy w  w yborach, 
powinno zachęcić do pracy narodowej w Gór­
nym Szlązku, w W arm ji i pomiędzy Mazu­
ram i protestanckim i w  rejencji K rólew iec­
kiej, jako  też pomiędzy tamtejszymi Litw i­
nami. Polski patrjotyzm  ma tam szerokie i 
wdzięczne p o le , zwłaszcza na Górnym 
Szlązku, gdzie już  świadom ość narodowa 
obudziła się pomiędzy ludem.

W ielkim  błędem było zaniedbanie tej pro­
w incji w obecnych wyborach i oddanie je j 
partji katolickiej niemieckiej czyli tak zw a­
nemu Centrum. Gdyby usiłowania p. P rzy-

niczyńskiego, redaktora Gazety Górnoszląz- 
kiej znalazły poparcie z W ielkopolski, już- 
byśmy dzisiaj dwa albo trzy okręgi w ybor­
cze zdobyli na Górnym Szlązku, który oprócz 
księdza E. Radziwiłła, wybranego w Byto­
miu, dostarczył do centrum jedenaście po­
słów.

Niechaj ci posłowie, chociaż Niemcy, pa­
miętają, że w ybrał ich lud polski, srodze 
uciśniony tak pod względem  ekonomicznym, 
religijnym, jak  i narodowym, i starają się 
bronić jego interesów . Dotychczasowe je d ­
nak postępowanie centrum, które [na prze­
szłej kadencji ani jednego wniosku nie po­
stawiło w  obronie narodowości polskiej 
Górno-Szlązaków, nie budzi w nas zaufania. 
Potrzeba nam wcześnie pomyśleć o tem, 
ażeby te dwanaście wyborczych okręgów na 
Szlązku, którejdotąd w ybierają niemieckich 
katolików, w ybisrały polskich katolików. 
Szlązk powinien mieć w łaściw ą narodową 
reprezentację w parlamencie i już  dzisiaj 
należy rozpocząć starania nad przygotow a­
niem przyszłych polskich wyborow w tej 
krainie P iastow ej.

Tylko leniwi i zwiątpiali nic w skórać nie 
mogą ; przed lubiącymi trud i pracę a w ie­
rzącymi w  siłę praw dy, którą wyobraża pol­
ska narodowa spraw a, nic nie ma niepodob­
nego- JTam gdzie je s t  element polski, po ­
winno być i życie polskie, dalej więc do 
pracy nie tylko w  W ielkopolsce i w P ru­
sach Zachodnich, ale i w Górnym Szlązku, 
w W arm ji i w  Prusach W schodnich, na 
Mazurach i Litwie pruskiej !

Owoc tej pracy będzie szczęściem ludu. 
Blizko cztery miljony Polaków i Litwinów 
pod panowaniem niemieckiem powinno mieć 
40 reprezentantów  w  berlińskim parlamencie, 
zanim uderzy godzina przekształcenia histo­
rycznego, łącząca w  jedną polityczną i na­
rodow ą całość rozerw ane członki!

LIST U N IT Y  PODLASKIEGO
Zarząd Muzeum Narodowego w  R appers- 

wylu rozesłał w języku francuzkim list na­
stępujący Unity z Podlasia do dzienników, 
który podajemy w przekładzie polskim.

« Palącą kw estją dla całego św iata kato­
lickiego je s t sprawa Unicka, chodzi tu o oca­
lenie od schyzmy i idącego za nią obrusienja, 
licznej ludności która od tylu lat już opiera 
się mężnie i w ytrw ale dzikiej barbarzyńskiej 
przemocy rządu m oskiew skiego.»

« Położenie tego ludu jest okropne, wielka 
liczba Unitów Podlaskich zesłana do gubernj i 
Ghersońskiej cierpi głód i nędzę przekła­
dając wszakże śmierć nad apostazję. Na Po­
dlasiu samem prześladowanie trw a bez 
przerw y, a bezustanne kontrybucje i ździer- 
stw a czynowników m oskiewskich wydzie­
ra ją  resztę mienia nieszczęśliwym. Pozba­
wieni duchowieństwa, kościołów zamienio­
nych na schyzmatyckie cerkw ie, wszelkich

posług religijnych, sami chrzczą swe dzieci 
i grzebią pokryjomu um arłych .»

« Małżeństwa nie mogą mieć m iejsca dla 
braku duchownych, ci zaś którzy w tym celu 
udają się za granicę, za powrotem są w ysta­
wieni na nowe pi^ześladowania. Słowem po­
łożenie tego nieszczęśliwege ludu jes to k ro p - 
nem, napróżno nieszczęśliwi w ieśniacy po­
dawali liczne prośby tak do cara jak  i do j e ­
nerałów Loris-Melikowa i Albedyńskiego, 
napróżno wraz z zesłanymi do gubernji 
Chersońskiej błagali opieki Stolicy Apostol­
skiej, z nikąd nie ma dla nich pomocy i ra­
tunku, a rząd moskiewski nie ustaje w swem 
dzikiem i barharzyńskiem  prześladowaniu. >

« Świeżo miały m iejsce nowe czyny prze­
mocy w  sainej W arszaw ie ; policja dowie­
dziawszy się iż ksiądz W yrzykow ski, p ro­
boszcz kościoła Świętej Barbary, pobłogo­
sław ił związek małżeński kilka rodzin unic­
kich z Podlasia, które się udały do niego za 
pośrednictw em  Jana Frankow skiego, are ­
sztowała wszystkich w liczbie 19 osób. 
W dani* się Albedyńskiego spowodowało 
uwolnienie proboszcza, którego wszakże 
naczelnik żandarm erji Orzelski zatrzymał 
w domowym areszcie, Frankowskiego zaś i 
innych w więzieniu, pod pozorem że tu o 
ważną spraw ę polityczną chodzi. To dzikie 
nadużycie dziejące się w chwili kiedy Moskwa 
prowadzi negocjacje z Apostolską Stolicą 
wywołało powszechne oburzenie w W a r ­
szawie. »

« M artyrologja Podlaskich Unitów znana 
Św iatu całemu, ani więzienie, ani tortury, 
ani kule i bagnety, ani nędza i wygnanie 
naw et nie są w stan ie  złamać wierności ludu 
tego dla Ojczyzny i Kościoła, lecz chcieliby 
w  swem nieszczęściu widzieć wyciągniętą 
ku sobie bratnią dłoń katolików innych kra­
jów . *

t  Najpraktyczniej zdaje mi się byłoby 
powierzyć tę sp ra w ę : Towarzystwu pomocy 
dla kapłanów polskich wygnanych na Syberję  
i'w  głąb Rossji. » (QEuvre d‘assistance des 
pretres polonais exiles en Siberie et dans r in -  
terieur de la Russie).

Miłosierna gorliw ość katolików mogłaby 
wiele uczynić dla tego nieszczęśliwego ludu 
tak pełnego poświęcenia dla Ojczyzny i 
Kościoła.

7 Listopada 1881.
U n it a  z  P o d l a s ia .

K0RUSPONDGNCJE
Kurjera Paryzkiego

Rruksella 19 Października  1881.

W yehodźtw a polskie z 17, 18 i 19-go s tu . 
lecia odznaczały się nieraz wielką działal­
nością piśm ienną: w H olandji, F rancji, 
A nglji, S zw ajcarji, Saksonji, Belgji, i 
t. p. tłoczono liczne pism a, które stanowią 
ważny dział historji ruchu umysłowego
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w  Polsce. Skutkiem znużenia i biedy na 
obczyźnie, braku stosunków z krajem , w y­
narodowienia lub zmian po'itycznych, dzia- 

alność ta wychodźców przeryw ała się nieraz 
naw et ustaw ała zupełnie.
Bracia polscy, A rjanie, których część, 

opuściwszy kraj za Jana Kazimierza, osie­
dliła się w Holandji, posiadali w A m ster­
damie w łasną drukarnię i dużo prac w y­
dawszy, zniknęli następnie wśród miejscowej 
ludności; ślad ich jedynie przetrw ał w  kilku 
nazwiskach po lsk ich : van Stadnicki, van 
Zawadzki i t. p.

W ychodźcy z czasów po Targowickich i 
po Kościuszkowskich, których główne ko ­
mitety istniały w Paryżu i W enecji i którzy 
pisali nie tylko po francuzku jak  Zajączek i 
Ogiński, alei w rodzinnej mowie energicznie 
w ojowali piórem, wrócili do kra ju  za cara 
Paw ła i A leksandra a głównie za Księstwa 
W arszaw skiego.

Działalność ta wreszcie, skutkiem  p rze­
rzedzenia wychodź!wa i swobodniejszego 
rozw oju pracy krajow ej, zeszła, ja k  obecnie, 
do rozm iarów nader skrom nych. Mniej się 
temu bądź co bądź dziwić należy, ja k  brakow i 
zachowawczego zmysłu piśmienniczego, za­
kraw ającem u pozornie na lekceważenie lub 
obojętność.

Zkąd mamy wiedzieć o takich białych kru­
kach, ja k  pisma braci polskich lub wychodź­
ców Kościuszkowskich, o których żadna 
h islorja piśm iennictwa niewspomina, kiedy 
nieposiadamy dotychczas znośnego spisu 
bibliograficznego prac wyszłych na wychodź- 
tw ie od 1831 r. ?

Nieboszczyk Heltman i nieboszczyk Leon 
Zienkowicz zbierali wpraw dzie m aterjnły do 
dziejów piśmiennictwa em igracyjnego i d ru ­
kowali kilka ustępów  w  « W ytrw ałości » 
(Bruksella 1865) ale był to zaledwie początek 
pracy, jakiej następnie zaniechali.

Dopóki w ięc mnóstwo publikacji w y ­
chodźców z 19 stulecia niezostanie także 
białemi krukam i, lub nieumrze na zapomnie­
nie, wypadałoby przecież brak ten, o ile moż­
ności, zapełnić i zdobyć się zbiorowemi s i­
łami, na sporządzenie wiadomości bibljo- 
graficznych, któreby ułatw iły historykom 
w przyszłości drogę do rozpatryw ać i badań.

Najwięcej środków  do tej użytecznej ro ­
boty posiada Paryż, gdzie istniało zawsze 
głów ne ognisko ruchu wychodźczego, gdzie 
je s t dostępnych kilka większych bibljotek i 
żyją dotychczas jeszcze niektórzy weterani 
prasy polskiej. W  Szw ajcarji obecnie, dzięki 
muzeum Rapperswyiskiem u, którego księgo­
zbiór ciągle się wzbogaca, znajduje się także 
sporo m aterjałów , dających się korzystnie 
zużytkować.

W  Lipsku robota pod tym względem ła­
tw a, trudniejsza będzie w  Anglji a miano­
wicie w Belgji. Od śmierci Heltmana, po 
którym  książki wywieziono w Poznańskie, 
nie ma w B rukseli żadnej biblioteki i ani 
cienia jakiegokolw iek spisu bibliograficz­
nego.

Jeśli jednak  z wielu miejscowości za g ra ­
nicą, dosyłano życiorysy w eteranów z 1831 
do  ̂ W ieńca » i z nich utworzy się całość, 
która pod um iejętnem  kierownictwem  Gille- 
ra, ważnym zostanie przyczynkiem do rozja­
śnienia dziejów kampanji 1831 i następnego 
wychodźtwa, to w większych m iastach za­
granicznych, gdzie przebyw ają wychodźcy, 
znajdą się obywatele dobrej woli, co będą 
zbierać wiadomości o drukach polskich, 
tamże wyszłych.

Trudno będzie z początku wymagać do­
kładnych szczegółów, ale rozkład pracy na 
kilka miejscowości j a k : Paryż, Zurich, Lipsk, 
Londyn, Bruksella, i t. d. ułatw i w ytw orze­
nie całości, która się da następnie uporząd­
kować, uzupełniać i poprawiać.

Rzecz więc zależy obecnie od porozum ie­
nia, które łatw o przyjść może do skutku, bo 
każdy w swojem  mieście ma wolne pole sp i­
syw ania rzeczonych wiadomości, i od zabra­
nia się do roboty, im prędzej tern lepiej.

W spom niałem  parę razy powyżej o Belgji 
i o Brukselli, Od kilkunastu lat przebywając 
w tern mieście, z bólem serca patrzę jak  
garstka  wychodźców, tutaj zamieszkałych 
zeszła na garsteczkę, liczącą zaledwie dw u­
dziestu kilku obywateli, pomiędzy którym i 
pięciu naturalizowanych Belgów i czterech 
synów wychodźców, nie um iejących po 
polsku.

Jedni wydalili się do kraju , drudzy do 
Francji, Anglji, Ameryki i t .  p. ,  bardzo 
wielu odprowadziliśmy na cmentarz.

W  kraiku tym, w ielce konstytucyjnym  i 
ściśle neutralnym jak  ongi nasza m injatu- 
row a rzeczpospolita Krakowska, którego 
rząd na wymaganie cara Mikołaja wydalił 
z w ojska  wszystkich oficerów Polaków , nie 
istniało nigdy żadne ognisko wychodźcze, 
wychodziło jednak nieraz dosyć druków 
polskich, pow staw ały użyteczne zbiorowości 
i przebywali wychodźcy znani w kraju  lub 
za granicą, odznaczający się zasługami, 
zdolnościami lub oryginalnością.

Dosyć przytoczyć wydatniejszych kilka 
typów starszego autoram entu, zmarłych za 
moich czasów: Lubliner adwokat, nieodstępny 
tow arzysz Lelewela, autor kilku prac frun- 
cuzkich i polskich, tyczących się spraw y 
narodow ej; Józef Godebski, pułkownik, brat 
posła K sawerego, autor kilku specjalnych 
prac taktycznych i broszur politycznych, 
zawsze czynny i gorący obyw ate l; Lew  S a­
waszkiewicz , zdolny uczeń uniw ersytetu 
W ileńskiego* profesor i autor kilku pism 
politycznych; Heltman, znany dobrze w kraju 
i na wychodźtwie, członek Centralizacji i 
historyk ; Jakób Jasiński, oficer od ułanów 
z 1831 r., a waleczny dowódca oddziału 
z 1863; Kordaszewski, znamienity łacinnik 
i nauczyciel ; Księżopolski, oiicer jazdy 
z 1831 r., dymisjonowany w ojskow y bel­
g ijski, niewidomy i w ielu innych.

Do rzędu ich dołączyć trzeba zmarłego 
w tym miesiącu kapitana Paw ła 
Dembińskiego ze Żmudzi.

Podczas prześladowania dzieciaków na 
Litwie, jeszcze za Aleksandra I oddany był 
w piętnastym  roku życia w proste sołdaty, 
za urojone jak ieś  przestępstw o polityczne, 
i ledwo po kilku leciech straszliwego jarzm a 
dobił się stopnia praporszczyka. Lelewel 
wymienia jego  nazwisko w  szkicu Polski 
odradzającej się.

Na pierw szy odgłos powstania listopado­
wego, przeszedł oczewiście do szeregów  
polskich, przyjął udział w kilku ważniejszych 
bitwach, aw ansow ał na porucznika i ozdo­
biony został złotym krzyżem wojskowym . 
Na wychodźtwie wstąpił do arm ji belgijskiej, 
dosłużył się stopnia kapitana, ale jeszcze 
w 1839 r. podał się do dym isji. Odtąd prze- 
m eszkiwał najczęściej w  m ajątku, który 
w posagu po żonie otrzymał.

Był to jeden z tych oryginalnych, starannie 
zachowanych typów z 1831, jakie się przed 
kilkunastu spotykało częściej niż obecnie.

Nie znając i nie rozumiejąc Polski dzisiej 
szej,ani jej piśmiennictwa i dziennikarstw a, 
a ży jąc w Polsce zachowanej w pamięci lub 
wymarzonej, gorący, przeszło siedm dziesię- 
cioletni starzec, który w  młodości tak s tra ­
szną przeszedł szkołę niedoli, skłonny był 
przy schyłku życia do wyobrażeń i dążności 
krańcowych, których naw et niezbadał d o ­
kładnie, ale których zapał odpowiadał jego 
usposobieniu.

Umarł na chorobę piersiow ą, na którą 
cierpiał oddawna, obszerniejsze nekrologi o 
nim zamieszczone w  Dzienniku Poznańskim  
i w  lwowskim Dzienniku Polskim .

Od kilku lat zajm ował się spisywaniem  
pamiętników, które w  papierach pozostały 
i któremi zajmie się zapewne syn, oficer 
belgijski. Zostawił prócz tego zamężną córkę 
i w nuków.

W . W .

V / skutek ogłoszonej przez K urjerP aryz-  
k i  składki dla Antoniego Malczewskiego, 
zostającego od 51 lat na Syberji, odebraliśmy 
list następujący, który przytaczamy w  ca­
łości, w  nadziei że inni Rodacy pójdą za 
danym przykładem :

Samt-Mande, Grandc-Rue, 77

S z a n o w n y  P a n i e  !

Dołączam dwa franki en łimbres- 
przeznaczone na składkę, którą K ur je r  P a -  
ryzk i otwiera na intencją Antoniego Mal­
czewskiego Sybiraka. Ośmielamy się ofia­
rować tak drobny datek, sądząc że pow in­
niśmy sobie wszyscy nawzajem  być przy­
kładem ażeby ubóstwo nasze tułacze nie 
powstrzym ywało od uczynków [patrjotycz- 
nych. Oby składka złożona z w ielu drobnych 
datków  została obfitą, a nadew szystko ży­
czymy ażeby jeszcze zastała zacnego starca 
przy życiu, ażeby po tylu łzach osierocenia, 
m ógł jeszcze rozgrzać serce sw oje przy 
otrzymaniu dowodu współczucia braci sw o­
ich 4 drugiego końca św iata.

, Adolfa
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A jeżeli by, czego można się obawiać dla 
wieku jego, w sparcie bratnie już go żyjącym 
nie zastało, nie wątpm y o naszym czynie, 
duch nie ginie i przecie dozna z niego ulgę. 

Przyjm  Szanowny Panie, etc.
Z o f j a  N a b i e l a k . 

 -----

Podziękowanie « K u r j e r o w i  P o z n a ń s k ie m u . »

Mając zam iar wyjechać w prędce w daleką 
podróż, proszę uprzejm ie szanowną redakcję 
Kurjera Paryzkiego aby raczyła umieścić 
tych kilka słów podzięki i szczerej wdzię­
czności z mej strony redaktorom  Kurjera 
Poznańskiego.

Dowiedziałem się z praw dziw ą radością 
iż to czasopismo obrzuciło mnie błotem za 
t  Smoczą jam ę*. Je st to dla mnie najmilsza 
nagroda i wielki zaszczyt, chociaż pomimo 
tego błota czystym się czuję na sumieniu i 
honorze. Gdyby mnie Kurjer Poznański 
pochwalił, nie śmiałbym ludziom w  oczy 
spojrzeć. Gdyby nie było redaktorów  tego 
czasopisma, nie byłoby « Smoczej jam y. » 

Już nieraz ci panowie i ich przyjaciele 
dali dowód że należą do szajki donoszczyków 
i najgorliw szych siewaczy nihilizmu, jako 
causaprima wszelkiej szalonej ostateczności, 
wylęgłej w  chorobliwych mózgach do roz­
paczy doprowadzonego społeczeństwa. Że 
Kurjer Poznański je s t organem antinarodo. 
wym, niemoralnym, przepełnionym trucizną 
dla ducha i zdrowej logiki, o tem wie każdy, 
kto tylko umie czytać miedzy linjami i umie 
cokolwiek myśleć. Ale że je s t to także pismo 
w rogie katolicyzmowi, podkopujące religję 
i pow agę Kościoła, w  formie faryzeuszow- 
skiej hipokryzji i mniemanego konserw a­
tyzmu, o tem powinnoby się już przekonać 
duchowieństwo nasze. Jednak to do mnie 
nie należy. Zawsze i wszędzie bywały wilki 
w  owczych skórach.

Nie proszę innych czasopism o ogłoszenie 
tej odezwy, gdyż mam nadzieję, że każdy 
poczciwy, praw dziw ie polski (niezależny od 
cenzury) dziennik podziękowanie to p o ­
wtórzy .

Wydawca « S m o c z e j  J a m y . »

WIADOMOŚCI LITERACKIE
W dzięczna, słodka, cudownie piękna lu t­

nia naszego mazowieckiego lirnika, znowuż 
rozbrzm iała serdecznym, praw dziw ie pol­
skim tonem. Teofil Lenartowicz od lat trzy­
dziestu trzech tułacz, zamieszkujący we Flo­
rencji, pow itał Słowian pielgrzym ujących 
w  r. b. do Rzymu prześlicznym poematem, 
który obecnie wyszedł z druku we Lwowie 
p. t. « Chorągiew Słow iańska do grobu św ię ­
tego Cyryla iv Rzymie ». Przypom ina on na j­
piękniejsze ludowe utw ory napisane w m ło­
dości. Genjusz poety z wiekiem  nie osłabł, 
lecz owszem spotęgował się w sile natchnie­

nia. Czytając jego  poemat zdaje się że sły­
szymy pieśń chłopka orzącego wiosenną 
skibę. Lenartowicz ze wszystkich poetów 
naszych je s t najbardziej ludowym. P o­
jęcia i wyobrażenia ludu najw ierniej od­
zyw ają się w jego lutni, język i forma pieśni 
gminnych znalazły w jego utw orach a rty ­
styczne odtw orzenie. Już  dzisiaj lud polski 
śpiewa jego pieśni i śpiew ać je  zawsze bę­
dzie, bo w nich odzywa się jego czucie, jego 
w iara, jego nadzieja, jego wyobrażenia o 
świecie nadzmyslowym i o ziemskich sto­
sunkach. W  tym nowym poemacie charak­
teryzuje poeta ludy słowiańskie, ich ciężką 
dolę, cierpienia i męki, jak ie  znosić musiały 
od Niemców, tatarskich Moskali i innych 
nieprzyjaciół i przew iduje ich jedność, która 
kres położy n iew o li:

Hej ! p rz e p o wieści a nędza przez wieki,
Ni raz niemieckiej pozbyć się opieki.

Ni raz z pod cara, ni raz z pod Madziara,
Ni raz z pod djabła, ni raz z pod Tatara.

Gorzkie łzy swoje niewiasta przełyka,
Do łona garnąc dziecko niewolnika.

Karmi to, nosi, spow ija a strzeże,
A Niemiec, Tatar przyjdzie i zabierze.

I za cóż Pan Bóg taki na nas gniewny ? 
Człek się strofuje, ale w  czym nie pew ny.

Ciężki nam żywot zakow anym w  dyby, 
Deskę na piersiach przysiedli morderce,

Albo pośniemy jak  na piasku ryby,
Albo zjednamy raz się w  jedno serce.

Bo i cierpliwość sama się wyczerpa,
I nie wciąż modre choć i te niebiosy,

Odłożym rękę od białego sierpa,
A położymy na krzywione kosy.

Niech jeno  święci postanowią głowy,
Na św iat dziewiczy, na porządek nowy.

A już ten naród nikomu na świecie 
Czapką poddaństw a do nóg nie zamiecie.

Chorągiew Słowiańska Lenartow icza je s  
Polską chorągw ią, tą którą Polska w  prze­
ciwstawieniu do panslawizmu m oskiew ­
skiego zatknęła jako  znamię dobrowolnego 
połączenia wolnych i różnych narodów. Idea 
Unii Lubelskiej, która połączyła Polaków , 
Litw inów i Rusinów w  jedno ciało poli­
tyczne Rzeczypospolitej Polskiej, rozszerzona 
na całą Słowiańszczyznę, je s t jedynie zdolną 
skojarzyć narody słowiańskie w całość fede­
racyjną. Napróżuo Polakom zarzucano obo­
jętność dla Słowiańszczyzny i niezrozumienie 
tych prądów  do jedności, które po niej prze­
biegają. Zarzut to niesłuszny. Polska je s t 
wrogiem  panslawizm u, bo panslawizm , to 
gw ałt, to rozbój, to przymuszona jedność, 
czyli niewola. Panslawizm u chorągiew  ujęli 
carowie, bo w niej upatrzyli nowy środek 
zaboru i ugruntow ania sw ojej autokraty­
cznej w ładzy. Polska tak przenaturzonej idei 
słow iańskiej, w potworny, zaborczy pansla­
wizm była i będzie zawsze wrogiem , lecz nie 
była obojętną dla czystej idei słow iańsk iej, 
bo całe jej dzieje były rozwojem  tej idei. 
Słowiańskie narody m ają więc do wyboru, 
albo przeniew iorstw o idei słowiańskiej przez

przyłączenie się do moskiewskiego pansla­
wizmu, albo też skupienie się w około cho­
rągw i polskiej, która za pośrednictwem do­
browolnych unii kojarzyć będzie wolnych i 
różnych, w  imię najwyższych zadań cyw ili­
zacji.

O takiej chorągwi słowiańskiej mówił 
Adam Mickiewicz w swoich prelekcjach, 
o takiej śpiewał Bohdan Zaleski, taką trzyma 
w  ręku Lenartowicz, w  śpiewności, tk li­
wości i melodyjności słowa równy autorowi 
« Rusałek ».

UOZMAITOŚCI
Ukaz carski Aleksandra II kazał umorzyć 

spraw y za udział w powstaniu 1863 w yto­
czone i na przyszłość spraw  takich nie roz­
poczynać. Nie brak  także było am nestji dla 
wygnańców skazanych za to powstanie. 
W  roku 1871 dnia 30 Czerwca wyszedł ukaz 
odnoszący się do wychodźców za granicą 
przem ieszkiw ających. Dzienniki krajow e 
donoszą, że w ielu z tych em igrantów, którzy 
zaufali ukazowi i powrócili do kraju, zostało 
w brew  am nestji w ysłanych na Sybir. Po­
między wysianym i w ym ieniają : księdza 
Grzywaczewskiego, Łaskiego, Milewskiego, 
Kossobudzkiego, Andrzejewskiego, Łętow - 
skiego wywiezionego w  1879 r. i Ostrow­
skiego, wywiezionego w  1881 roku. W ięc 
jeszcze w 18 lat po pow staniu, karan i by­
w ają jego uczęstnicy wygnaniem  syberyj- 
skiem. Jest to illustracja łaski carskiej i nowy 
dowód, iż do am nestji i ukazów nie można 
przywiązywać żadnej w agi. Są to dokumenta 
bez wartości, w ydawane dla łudzenia opinji 
publicznej!

Dziennik Poznański donosi, że Roman 
Rogiński, dowódzca oddziału na Podlasiu 
w  1863 r. skazany na Sybir, dotąd nieuwol- 
niony, pozostaje w Irkucku. Zmuszony szu­
kać sposobów utrzym ania siebie, został do* 
różkarzam  i ma być dzielnym dorożkarzem.

W  Irkucku bardzo wielu przebyw a Pola­
ków. W łaściciele hoteli, restauratorow ie, 
muzycy, rzemieślnicy, nauczyciele pryw atni, 
przeważnie składają się z Polaków . W szyscy 
są, jak  ich tam nazywają polityczni przestępcy 
i pomimo, że są przez rząd skazanym i na 
prześladowanie, używ ają ogólnego szacunku. 
Prowadzenie się Polaków w  Syberji je s t 
w zorow e.

Donoszą nam z Podlasia o aresztow aniu 
księdza Nasalskiego, podejrzanego o niesienie 
pomocy religijnej Unitom podlaskim. Z Sie­
dlec przenieśli go do W arszaw y, gdzie zo­
stał oddany pod sąd. W ykonanie w ięc obo­
wiązku przez kapłana traktuje rząd carski 
jako zbrodnią stanu. Czyż barbarzyństw o 
tego rządu może być porównanem  z barba" 
rzyństwem  Turków , przeciwko którym  działa 
cała Europa, chociaż oni nigdy religji nie 
prześladowali i w spraw y inaczej w ierzą-
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cych, n igdy się  nie m ięszali ? P rześladow a­
nie U nitów  zw róciło  w reszcie u w agę eu ro ­
pejsk iego  dzienn ikarstw a. Allgem eine Z e i-  
lung  w ychodząca w  A ugsburgu , w zyw a 
w  w stępnym  dobrze napisanym  artykule, 
w szystk ie dzienniki o zajm ow anie się tą  
sp raw ą. Jeżeli ju ż  w  inny sposób nie pedobna 
p rzy jść  z pom ocą ludow i, b ron iącem u z bo­
h aterstw em  niesłychanein w ielk iej zasady 
w olności sum ienia, n iechaj przynajm niej 
p ra ssa  n iesie im słow a w spółczucia i p ię t­
n u je  hańbą jego  prześladow ców . Czas zaiste 
b y ł w ielk i, ażeby p rassa  eu rope jska zabrała 
w reszcie g łos w  tej sp raw ie , św iadczącej o 
niepożytej żyw otności narodu  polskiego, 
k tórego  lud w iejsk i sam  sobie pozostaw iony  
broni się z godnością i zapałem , jak iego  
p rzyk ładów  napróżno byśm y szukali w  dzi­
sie jszej E uropie. Ci w yznaw cy w iary , są 
obrońcam i w olności i w ielkiej idei zb ra tn ie- 
n ia w yznań! Cześć im  i sław a ja k o  też 
w szystk im , k tórzy  m u w  je g o  ciężkiej doli 
p rzychodzą z p o m o c ą !

Z  Stockholm u. P an  W a rm u l, P olak  rodem , 
Z K rakow a, m łody a rty sta  zosta ł zaangażo­
w any  do opery  k ró lew skiej w  Stockholm ie, 
(na m iejsce ś .p .  A rnoldsona, k tó ren w  K arls­
badzie tego lata w ystrza łem  z rew o lw eru  
życie sobie odebrał). 2«° listopada p. W arm u l 
po raz p ie rw szy  w ystąp ił w  operze w  sz tuce 
T rubadu r, w  roli M anrico, pom im o że pu ­
bliczność Stolicy Szw edów  je s t  bardzo w y ­
m agającą , w szakżeż nader ła sk aw ie  przy­
ję ła  naszego m łodego R odaka. Król z licz­
nym  dw orem  b y ł obecny i w spó ln ie  z publi­
cznością rów nież będąc zadow olniony, po 
trzykroć go w yw oływ ał.

P o lic ja  k rak o w sk a  pod dy rek c ją  pana 
E ng liseha słynną je s t  z tego, że z w iększą 
gorliw ością służy rządow i m oskiew skiem u 
niż rządow i austrjack iem u . Ci, k tórzy ścigani 
za polityczne ag itac je , u c iek a ją  z W a rsza w y  
do  K rakow a, w p ad a ją  w  tern m ieście w  za­
sadzkę E nglischow ą, k tóry  za porozum ieniem  
się  z panem  nam iestn ik iem  P otockim  ró w - 
hież g orliw ie  p ilnu jącym  in te resów  carskich , 
W ydaje ich w  ręce  M oskali. D onoszą nam  
1t  K rakow a, iż obecnie bez sądu  i śledztw a, 
E nglisch  w ydał M oskalom ślu sarza  H enryka 
S to janow sk iego , podejrzanego  przez po lic ją  
ca rską  o ja k ie ś  an tirządow e działanie. O tej 
ex tradycji ja k o  też innych które ją  pop rze­
dziły, m ilczą dzienniki galicy jsk ie, zapew no 
z niew iadom ości, n ie  m ożem y bow iem  przy­
puścić, ażeby chciały oszczędzać urzędników  
austrjack ich , k tórzy  dopuszczają się  tak 
nikczem nego naruszen ia p raw a  gościnności 
i zdrady  zaufania, ja k ą  śc igani p rzez Moskali 
p ok ładają  w  opiece rządu  au s trjack ieg o , 
szczycącego się, iż je s t  rządem  konsty tucy j­
nym  a w ięc  szanującym  w olność i b ezp ie­
czeństw o osób, k tó re  przeciw ko  niem u w  ni- 
czem nie zaw in iły . N azw iska tych  u rzędn i­
k ów  pow inny  być podane do w iadom ości 
św ia ta , ku, ogólnej pogardzie !

ODB'OWIEDK
P . K . R . z Krakowa. — L ist pański w y ­

padałoby ogłosić w K u r jerze P  aryzkini, jeżeli 
tego nie robię, to przez pam ięć ńa lata p rze­
szłe. C . M r a c z e w s k i .

OIB IBEIBA14C.il
Korrespodencje z G alicji z podpisem  

S ta ry ,  jako  z P aryża i z L yonu, dla b raku  
m iejsca ogłoszone będą w  num erze n as tę ­
pnym . _______

A dm inistracja K urjera  Paryzkiego  
w ysyła tegoż pism a tylko abonentom , 
U prasza jednocześn ie  Szanow nych A bonen­
tów, k tórzy  się  jeszcze nie uiszczyli z opłaty, 
o p rzesłan ie m andatem  pocztow ym  sw oją  
p renum era tę , jeżeli nie chcą m ieć p rze rw ę 
w  odbiorze takow ego. ( W y d a w c a ) .

Lista p ierw sza dobrow olnych ofiar dla 
w spom ożenia przeszło 80 letniem u S tarcow i 
A ntoniem u M alczewskiem u , będącem u 
na S y b e r j i :
P an i Zofja N ab ie lak .........................  fr. 2 x>
P an  Czernik A lek san d e r................ » 1 »

* Felix  N ........................................  » ł  »
« D o b ro w ir ...................................  » 1 »
« A leksander A ri........................  » » 10
« Im b ry czek ...................... .. » 1 »
« P aw eł D udziński................... » 5 »
« W in cen ty  W y so c k i  » 5 »
< K rassow sk i W ......................  » 1 »
* J . K   ..............................  » 1 »
* J .  M alinow ski........................ » 2 10
« R eiff.............................................  t  5 »

z Z ak ład u  In s tr .  C hir. P . 1. T o m a- 
szew icza .r.dcs F o s se s -S t- Ja c q u e s , 9:

« Tom aszew icz Jó z ef  » 2 »
« W . K ........................................  > 2 »
« D. K .......................................... ,  1 »
t  P r. S .......................................... ,  1 ,
t  A ........................................... » > 50

Razem  31 70

S tefan G ajkow ski, zam ieszkały w  Lyonie, 
p rzy  ulicy Ju iverie , u. 10, dow iaduje się  o 
pobycie obyw ateli :

Józefa W aleszyńsk iego ; — Adolfa P anka, 
tap ice ra ; —  E dw arda  H ugenm ajera, m aszy­
n isty  przy  drodze żelaznej z P aryża do 
R ouen ; — K arola F ireckiego i K azim ierza 
R ak o w sk ieg o ; p rosi się  w szystk ich  ktoby 
w iedział o m iejscu  ich pobytu, pod adressem  
wyżej podanym  zaw iadom ić.

W I E N I E C
książka pamiątkowa 50ej rocznicy 

29 listopada 1830.

Z aw ierająca opisy  uroczystości tej ro ­
cznicy, a rtyku ły  h istoryczne i polityczne, 
pióra najznakom itszych au torów , sp is 
w eteranów  ży jących oraz ich b iografje , 
w ychodzić będzie zeszytam i od końca 
L istopada b. r.

C e n a  9 f r .
P renum erow ać m ożna w  P a ry ż u :

U Ob. A l f r e d a  B a r w iń s k i e g o , 63, rue 
M onsieur-le -P rince .

W  księgarni Lulcsemburgskiej, 25, rue 
M onsieu r-le -P rince .

W  S zw a jca r ji :
U Ob A g a t o n a  G i l l e r a , C hateau de 

R appersw yll lub u Zarządu M uzeum Rap- 
persw ylsk iego .

S praw ozdanie z obchodu Rocznicy 29 li­
stopada, podam y w  następnym  num erze.

$ 3  UW IADOM IENIE. — B ędąc zaw ezw a­
ny do w zięcia udziału  i w sp arc ia  w ydaw nic­
tw a D ziennika w  P aryżu , pod tytułem  t  Tygo­
dnik Polski, s — zakom unikow ałem  to żądanie 
n iektórym  Ziom kom  rozproszonym  po p ro -  
w incij. T ygodnik m iał w y jść  lg °  P aźdz ie rn i­
ka, lecz z pow odu b rak u  funduszów  nie 
w yszedł. W  trakc ie  w yczek iw an ia, o trzym a­
łem  « K u r j e r  P a ry z k i, » na k tóry  się zap re ­
num erow ałem , prosząc zarazem  aby Szanow ­
ni R odacy toż sam o uczynili, jeżeli podzielają 
m oje zdanie co do po trzeby  organu  em igracji 
polskiej. P rosiłem  R edakcji tego dziennika 
o w ysłan ie  lin  18° num eru  na próbkę.

P ozd row ien ie  bratn ie.

A d a m  STRUSIŃSKI.
P a ry ż  d n ia  22go P aź d z ie rn ik a  18SI roku .

U
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JPŁkotocyarapŁie 
14, RUE BBC T E H P Ł E ,  14

P AR I S

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
Na drugiem piętrze.
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Le proprietaire-germii : A. REIFF
Paryż. — D ru k arn ia  po lska A. R b i i p a , 9, place du  C ollege de  F i


